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K u l t u r a n a  L i t w i e
Drobne szczególiki, które drażnią

Stosunkow o nie daw no polska 
opin-a wyrażała dosyć żyw e zain­
teresowanie polsko -  litewskim i 
stosunkami prasow ym i. Um owa 
prasowa polsko -  litewska, zobo­
wiązująca o t .e  strony do dbałości 
o to, by prasa nie w ychodziła za 
pew ne granice, jest wskazana —  
zwłaszcza w odniesieniu do prasy 
litew skiej. Prasa polska zawsze 
traktowała Litw ę przychyim e —  
nieraz aż nazbyt przychylnie, bo 
w wielu w ypadkach  przesadzała 
w jaęfcrawy; sposób, rozczulając się 
naa Litw ą. N tektóre pisma zamie­
szczały „korespondencie" takie, 
ie  znający stosunki litew skie bez 
wanam a m ógłby je  określić, jako 
produkt nujnej w yobraźni pana, 
który pisze swe „w rażania" przy 
w ygodnym  biurku w  zaciszu gabi 
netu, nie w .dząc nigdy obiektu, o 
którym  ptsze (exem plum : kores­
pondencje i artykuły „Polski 
L bro jn e j", lub taki „num er litew ­
sk i" jP łom yita"). Na tym  tle po­
wstał nawet cały szereg nieporo­
zumień, a F olacy w  Litw ie odczu­
w ają to najbardziej.

r e z e r w a
L i i  E W L d L A

» Prasa litew rka zawsze zacho­
wywała ;sę zupetnie rnaczej. Pis­
ma urzęaowe zrzadka tylko doty­
kały -spraw polskich, i to w spo­
sób pełen rezerw y. Nie znalazł­
byś w nicn żadnego entuzjazm o­
wania się, ani nawet przychylno­
ści w zglęaem  Polski. W strzem .ęź- 
L w y chłód cechow ał wszystkie te 
wystąpienia. W  organach opozy­
cyjnych  natomiast do chwlii obec­
nej trwą nastawienie przeciw poi- 
sk e, usiłujące przy każdej m ożli­
w ej okazji w yciągnąć coś tak.ego, 
cd by dla PMsKi bynajm niej przy- 
ch ym j m nie było. Nie om ijało się 
przy tym, a i teraz się nie om ija ] 

•żadnej nadarzającej się ok; zjj. i 
D zis.a f jednak zawracanie głów  
publiczności rozmaitymi insynu­
acjam i na temat polityki zagra­
nicznej czy wew nętrznej Polski 
jest ryzykow ne: cenzura maże
skreślić taki artykuł. W ięc się go­
dzi w  joilturę Polski.

M ogłoby się to w ydać dziw nym
—  w  Polsce puoliczność nie jest 
do tego przyzw yczajona. Trzeba 
jednak uw zględnić fakt, że im o- 
ciość i n iedojrzałość kultury li­
tewskiej i konieczność je j rozbu­
dow y na tle narodowym  specjal­
nie zaostrza w rażliw ość Litwina 
na te mom enty.

W szystko zaczęło się od tłum a­
czeń.

T Ł U M A C Z O N Y  
M a  L I T E W S K I

Zawsze tłum aczyło się dużo 
dzieł literatury poiskiej na język  
litewsku Została przetłum aczona 
trylogia Sienkiewicza, po tym  
przyszła kolej na... Mniszkównę, 
Zarzycką i M arczyńskiego. I 
wszystko by ło  w porządku. Lecz 
oto ostatnio (w  ciągu ostatniego 
roku) literaci litew scy zabrał' się 
do ‘dum aczenia polsk.ch dziel lite­
rackich o innym charakterze, niż 
Zarzycka czy M arczyński. Przysz­
li „C h łop i" Reym onta, idzie (w  
odc.nku socjalistycznego pisma 
„L ietuvos Ż in ios") „Z iem ia  w 
ja rzn re" W W asilewskiej ukaza­
ła się Jalu Kurka „G rypa szaleje 
w  N apraw ie". Jednym  słow em  —  
poszła w  kurs literatura chłopska
—  specjalnie " chłopska. Gorzej 
jedr.ak —  przy ocenie tej literatu­
ry  dom orosła krytyka litewska, 
rozsiana po rozm aitych pisem ­
kach i dzienniczkach, robi propa­
gandę społeczną, negatywną, cezy 
w iśc.e, w  stosunku do Polski. Jest 
to  chw yt bardzo niew ybredny, do 
w odzący ogrom nego braku kul­
tury z jednej, a rozagitowania 
partyjnego z drugiej strony, pod­
ciągającego wszystko Dod stosun­
ki społeczne. Prasa polska w 
Litw ie (zw łaszcza „Dzień P olsk i") 
podchw ytu je te R ecenzje" —  bez­
skutecznie jednak One się wciąż 
pow tarzają a ich ltitm otiw 
zawrze jednakow y: „patrzcie, 
Litw ini, w jak okropnych warun­
kach znajduje się w ieś Dolska. 
Patrzcie, co się tam dzieje —  i 
strzeżcie się wchodzenia w bliższą 
styczność z Polakam i, wśród Któ­
rych to wszystko się dzie je !"

Oczyw iście —  w rzystko to się 
naćwi w dymku kadzidlanym  p a -

negiryków  na cześć literatury poi 
skiej (panegiryki te, rzecz jasna, 
dalekie są od szczerości i z dale­
ka trącą... panegirykiem j. P od - 
kresra się „reainą praw dę" za­
wartą w  powieściach —  tak, jak 
gdyby była ona nie dziełem  sztu­
ki, a jakim ś sprawozdaniem  na 
temat panujących stosunków —  
chłodnym  i rzeczowym , któremu 
trzeba Wierzyć, bo zawiera w  so­
bie jedyn ie prawdę

K Ł a M S T W A  
W  I :* ! ”■. P R A W D Y

Przypom niano sobie również 
(p c  dwudziestu pięciu latach! — 
może to jest sui generir juni-le- 
usz?) broszurę ks. Prapuoler.isa 
.Polskie apostolstwo w  L itw ie", 

na którą w r. 1914 odpow iedział 
p Jan Obst broszurą p. t. „W  
imię praw dy". Książka ta, w yda­
na pierw otnie w  języku polskim, 
jest jednym  w ielkim  i kiańeow o 
tendencyjnym  kłamstwem, nie co ­
fa jącym  się przea fałszowaniem 
historii, odpowiada jednak ca łk o-

| w icie przeciw pclskiem u, agitacy j­
nemu nastawieniu pew nych „k u l- 

jtu ia ln ych " sfer społeczeństwa li- 
I tewskiego.

To nastawienie otrzym uje sw oj 
; wyraz w  posłow iu do książki, na- 
j pisanym przez niejakiego A nto­
niego Jasiunsa, w którym  czyta- 

! m y: „N iecn  dla m niej zaharto­
wanych Litw inów  i dla m łodego 

pokolenia ta książka będzie ostrze 
ueniem, w  jaki sposób należy to 
braterstwo rozum ieć" — a kilka 
wierszy przed tym . „Zw łaszcza 
aktualnym  jest „Polsk ie apostol­
stw o w  Litw ie dzisia j" (podkr.

m oje ). Nie jest jakoś zgodne z 
dobrym i sąsiedzkimi stosunkami 
robienie takich „k aw a łów " teraz 

| (książka została wydana w  lipcu 
r. b .). Są widocznie ludzie, k tó­
rym zależy na tym, by  antagoni- 

| styczne nastawienie Litw inów w 
stosunku do Polaków  podtrzym y­
wać za wszellka cenę —  nawet 
kosztem, powiedzm y otw arcie —  
głupich, aż kom prom itujących 
„k iy ty k "  literackich i kosztem fał 
szowania historii.

S K U T K I  U M O W Y
W obec tych i tym  podobnych
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faktów , które się wciąż pow tarza­
ją, trudno przypuścić, by k iedy­
kolw iek m ógł się w  prasie litew ­
skiej ustalić jakiś przyzw oity i 
objaktyw ny kierunek w  ośw ietla­
niu spraw polskich. Pc zawarciu 
uniuwy prasow ej polsko, -  litew ­
skiej zainteresowanie p^asy litew  
skiej sprawami polskimi bezw ąt- 
pienia osłabnie z p ow od u 'ogran i­
czenia negatyw nego w ypow iada­
nia się o nich. Natomiast jednost­
ki nastawione przeciw polsko za w- 
sze znajdą sobie jakąś furtkę i ja ­
kąś okólną ścieżkę dla prow adze­
nia dalej sw ej propagandy, skie­
row anej przeciw  Polsce, lub prze­
c iw  interesom Rzeczypospolitej. 
Że został zlikw idow any „Zw iązek 
wzw oleina W ilna" i zamknięty je  
go organ —  to głupstwo. Są inne 
sjaosoby.

SY-Tf»ATIE 
D O  U K  t 1 iC Ó W

Tak np. stosunkowo nie daw no 
prof. Paksztas w ygłosił w uniw er­
sytecie W . W  w  K ow nie odczyt o

Rusi Podkarpackiej, w  którym  o 
ludności, zam ieszkującej ten kraj, 
m ów i jako o części narodu u.tra- 
Liskiego, dążącego do uzyskania 
niepodległości. To jest n iby nic, a 
jednak... Ukraińcy!... —  Litwini 
n a ; każdym kroku podkreślają

5prM ’*»i*’ai#!e urzędowe
Do Redakcji „A  B C "  skiego oraz podniesieniem  u?o | asystent ma prawo do korzysta- datkowe posady, nie kolidujące z 

w m iejscu, A l. Jerozolim3klel21. sazenia. j n{a z ubezpieczenia: em erytalne- r>rac4 w SZP s u> P° iruletnim
W związku z artykułem p. t. N ieprawdą jest, iż „asystent go, na wypadek braku pracy, cho elcresie specja lizacji. W w ypad- 

,,M iejska służba zdrowia w świe- szpitalny otrzym uje zaledwie z ł .1 rębow ego i wypadkowego, na o- k*ch. zasługujących  na uw zg’ęd- 
tle cy fr " , zamieszczonym w Nr. 212.85 (grupa V -A ), nie ma pra*' " i l n c h  zasadach, stosow anych n CiIiie asystenci otrzymiują rów- 
375 „A . B C ." dn. IG grudnia em erytalnych i nie może obejmo- do wszystkicn pracowników m iej- zezwolenia na dodatkowe za- 
1938 r. iDizejm ie proszę, na pod- wać żadnej innej posady", I skich angażowanych na określo-
stawie art. 27 i 28 obow iązujące- natomiast prawdą jest, że naj- ny termin. O ile asystent prze- 
go dekretu o prawie prasowym , niższe uposażenie dla asystenta chodzi na stałą służbę miejską 
o zamieszczenie następującego wynosi zł. 241 23 (grupa V -C ) i lub państwową. Zakład Ubezpie- 
sprostow ania: * dochodzi do zł. 355. —  (grupa -zeń Społecznych, w  któiym  Za-

Nieprawdą jest, że „w  ostat- V— D ). Oprócz wynagrodzenia -ząd M iejski ubezpiecza pracow - 
nich latach na szpitale asygno- zasadniczego większość .. lekarzy i ników term inowych, przelewa do 
wano coraz to mniej pieniędzy, Asystentów otrzym uje dodatkowe funduszu em erytalnego m iejskie- ’ r ' ~  i; ’)szi ^
co musiało Się odbić na poziomie wynagrodzenie za dyżury, wyno- } go, lub państwowego płacone ne&° YW fosi! a został o-
lecznictwa'*, śżgce około 50.— zł. m iębięt-nię. i składki, a okres poprzedniej siu- Uniżony do zł. 6.64, dzieła reer-

natomiast prawdą jest. że gdy a asystenci, którzy są lekarzami żby zostaje zaliczony do wysługi kanizacji i usprawnieniu gospo-
w'" tatach 1930 1934 na m we- m iejscow ym i otrzymują bezrłat- em erytalnej. Zarząd M iejski ze- szPlłjalnej.
stycje i zaopatrzenie szpitali wy ne mieszkanie i żywienie. Każdy zwala asystentom  obejm ow ać do- '
dano 527.482 zł., to w okresie o-

HABERBUSIH ■ Ś M IE LE

sw oje sympatie w zględem  Ukraiń­
ców . Rzecz jasna, iz te sympatie 
m ocno kolidują z obiektyw nj‘m 
ustosunkowaniem się do zagad­
nień polskich. W idzieliśm y w  Ke 
wnie książki i atlasy geograficzne 
w których L w ów  był nazwany 
, Lvivas‘ \ ale za to Charków —-  
,.Charkovas“ . Tak w ięc, w  spra- 

jęcia  przed unływem dwuletnie- * j e ukraińskiej chociaż by, Polska
go okresu specja lizacji.

N ieprawdą jest, że za obecne­
go Zarządu M iejskiego na lecze­
nie jednego chorego wydawano 
10.—  zł., a obecnie 6.86 zł.

Natom iast prawdą jest, że w

statnieh 4 lat 1934 — 1938 wy­
dano na inw estycje i zaopatrze­
nie szpitali sześć razy w ięcej, t. 
j. zl. 3.349.214.— , co znakomicie 
wpłynęło na podniesienie pozio­
mu lecznictwa.

Prawdą jest również, że wy 
datki zw yczajne szpitalnictw a 
spadły wydatnie w czteroleciu 
1930 —  1934, t. j .  przed okresem 
tym czasow ego Zarządu M iejskie­
go i to spadły bardzo silnie z 
19.914.000—  zł. w 19o0 —  31 na 
L3.692-000 w  1933 —  34; nato­
miast ostatnio w czteroleciu  tym­
czasowego Zarządu M iejskiego 
zaczęły się podnosić i gdy w 1936 
—  37 wynosiły 12.564.OuO zł., w 
1937 —  38 —  zł. 13.400 000.—  zł., 
a w budżecie tegorocznym  wzro­
sły do 13.63 .000.—  zł

C Z Ł O W I E K  I N T E R E S U  P O W I N I E N  C Z Y T Y W A Ć

Wydawnictwa u  ospo darów, a wśród nich praedewszystkiem

T Y G O D N I K  H A N D L O W Y
O r g a n  Stow arzyszenia K up có w  Polskich

Wystarcz”  kilka słów na pocztow ce, a numer okazowy będzie nic
, zwir czole wysłany

W ARSZAW A, UL. ZIELNA 50 -  TELEFON 545-5#

Nowy ustrój Czechosłowacji
P ie r w s z y  słow acki s e k re ta rz stanu

N ieprawdą jest, że w szpital­
nictw ie m iejskim  „są ordynato­
rzy szpitali otrzym ujący około zło 

| tych 300 — "  \
N atom iast prawdą jest, że w y­

nagrodzenie ordynatorów  waha 
[ się w granicach od zł. 397.—  do 

zł. 895.— , zależnie od czasu służ­
by i warunków rodzinnych.

N ieprawdą jest, że W arszawa 
posiadała „w  1938 r. 4.899 łóżek 
szpitalnych".

Natomiast prawdą jest, że licz­
ba łóżek samych tylko szpitali 
m iejskich w r. 1938 wynosi 6.255 
W okresie od 1934 r liczba łóżek 
w szpitalach, należących do Gmi- 
nyny m. st. W arszawy, powiększy 
ła się o 860 łóżek.

N ieprawdą jest, że „na ambu­
latoria miejskie, w których leczy

jest przedstawiana, jako jedyńa 
„ciem iężycielka" Ukraińców, 
centrum Ukrainy leży nie w  K i­
jow ie, który wszędzie jest nazy­
wany „K ijeva s“ , a nie .,Kijiva&", 
jakby to już, jeżeli chodzi o  ści­
słość, być pow inno. Jednym  sło­
wem , w edług „ feogra fów " i „h i­
storyków " litew skich, nie tslko 
centrum, ale już niem al całość 
Ukrainy leży w Polsce. ,.f!

S Z C Z E G Ó L I K I
To są wszystko szczególiki drói> 

bne, nieznaczne i... głupie. N ie­
mniej jednak są one charaktery­
styczne i znam ienne dla stosunku 
Litw inow  względem  Polski. Takie 
ustosunkowanie się jest, niestety, 
objaw em  nagm innym . D ługolet­
nia agitacja wśród społeczeństwa, 
długoletnie wm awianie w  siebie 
niestw orzonych rzeczy o Polsce l 
Polakach, fałszowanie historii 
cala litania rożnych innych nega­
tyw nych aktów —  nie m ogły p o ­
zostać bez skutku. Zbyt dużo się 
o  tym  pisało, m ow iło i agitowało. 
Nawet szare społeczeństwo litew ­
skie nie jest na te sprawy ca łk o ­
w icie obojętne, chociaż, z drugiej 
strony, ustawiczne okłam yw ani*

S PRAGA, L7.12. Po uchwaleniu Hlmki. libsadzenie p ozosta łych ' sła coraz to mniej p ieniędzy: w 
inobalna suma wydatków nie przez parlam ent ustawy o ustano sekretariatów Rtanu- w m inister- r. 1929 około 500 000.—  zł., w r.

stanów sam i przez s ię o wartoś- wieniu słow ackich sekretarzy sta stwie finansów  i spraw zagra- 1933 —  34 —  136.000.—  zl., a w
ci gospodarki, gdy bowiem po- nu w m inisterstw ach t. rw '?pól nicznyeh nastąpi, w edług tego r. 1935 — 36 — już tylko 78.000.-
pcz ie wt dze m iejskie utizy- nych, nastąpiła dziś —  jak dono- dziennika, z początkiem przyszłe- złotych".

krflitWs' «  k ł?3 ,lcoszt( sz3 „N arndni L isty" —  nomina- go tygo lr.. r. Natom iast prawaą jest, że cy-
miasta lu aB , nsol hroiuczm e Cia sekretarza stanu w m inister-1 Słowackim sekretarzom stanu fj-y powyższe odnoś i ne nie do 
chorych, i to często osoby za m oż -1 .ton * , „ i ,— ...........    x w--.-.-______^ ___ : J  iry  y o w js s z e  oanoszą się nie ao

; ię nieżamożna część ludności j nie zabiło w nim jeszcze zdroweg 
smlicy, wydawano z budżetu mia | SĘdu o rzeczach N ajłatw iej łapie

się na tę w ędkę inteligencję i p o ł- 
inteligencję. W ystarczy tu przy­
pom nieć sobie w ypadki paździer­
nikowe...

W szystko zależy od nastawią,- 
nia. Jest ono głów nym  m otorers 
wszelkich wystąpień, wszelkich

stwie obrony narodowej w osobie przysługiw ać będzie urzędowy ty wydatków na utrzymanie a m b u -1 jaw nych  i ukrytych poczynań. Je-
J r! £ S l i  fc !KsfeSa f,ow ackift« °  l»toriów  a do Ich deficytów , któ-'tych chronikow  . o przytułków Stefana Hassika, posła należące- du krajow ego",

m iejskich spow odow ało bądź po- g0 do słowackie,! partii ludowej f
w rót osób zamożnych do swych | 
domów i poważne zm niejszenie 
wydatków m iejskich, badź dużą 
oszczędność na utrzymywaniu re­
szty w przytułkach m iejskich za­
miast w szpitalach. Takie i t. p. 
zm niejszenie wydatków jest naj­
bardziej pożyteczną oszczędnoś­
cią.

Stalin chce prgodzlć sę z H t!erem
Sens c y r e  plotki prasy c ngi Isk e j

LON DYN , 17. 12. Jak donosi
Sunday C rom cle" pow oluiac się

na „doskonale poinform ow ane źró 
Prawdą jesl te wyuutki per- d}( mo3Kiewskie.< ,s ta ,,n zamie-

sonalne w zrosły do 57 proc a w , rza ilkw idow | i  w R osii ustrój
rzeczowe snadly dc 43 pro- kom unistyriny i nawir. (  kon 

cent, co spowodowane zostało 
zwiększeniem ogólnym  ilczby per­
sonelu lekarskiego i pielęgniar-

takt z Hitlerem.

W edług tych „d nskcnale poin ­
form ow anych źródeł" m ordowanie 
wybitnych kom unistów przez 
Stalina było czynione w celu u- 
sunięcia wszelkicn przeszkód do 
zrealizowania tak niezwykłego 
planu.

Kłopoiy Ang! I
z  Eg ip te m

K AIR, 17. 12. Am basador Egip-

Fala m rozów w  Niemczech
W  Prusach W sch. — 22®

BERLIN, J7.12. Fala zimna ciągną. - marzły, a na Odrze płynie kra lodo-

re, dzięki wysiłkom władz m iej­
skich w dziedzinie usprawnienia 
gospodarki labora iory jnej, ule­
gają  stałemu zmniejszeniu.

Dyrektor W ydziału 
(D r. K. O rzechow ski)

lu w Londynie zwrócił uwagę F o- ca od Syberii, nawiedziła tej nocy wa. Siła wiatru ze wschodu wypycha 
reign O ffice, że niepodległy Egipt obszar państwa niemieckiego. Tempe-

/ y d z i  usun-Qci 
z  s ze re g ó w

b?rstip]>eróJtf
RZYM , 17. 12. Dowódca bersa- 

g lierów  Alessandro Lamarmoza 
wydał zarzaazenie o usunięciu z 
szeregów wszystkich żydów

S tan y Zjednoczona

O d m ó w  ł y  ł*e u
BERLIN, 17. 12. Stany Z jedno-

żeli na skutek takich czy innych 
um ów prasa zaprzestanie dawania 
wyrazu sweim  nastrojo-n —  to 
przecież poza prasą istnieją setki 
innych d ró^  i ścieżek, na których 
można w  sposob całkow icie do­
w olny je  ujaw niać. Wszelka igir 
tacja najmniej posługuje Się pra­
są —  są odczyty, w  rodzaju od ­
czytów  p ro f Paksziasa, kióre, nie 
skiei ow ane bezpośrednio przeciw  
Polsce i om aw iając zupełnie mr a 
zagadnienia, pew ne dążenia P ol­
ski wystaw iają w  św ietle ani tro­
chę nie innym, niż otwarta agita­
cja. A  dodać należy, że w  pew ­
nych sferach litew skich panuje 
taki zw yczaj, że w  poszukiwaniu 
dokum entów dla ponarcia d t  
twierdzeń, nie wahają się on# 
przed zw yczajnym  kłamstwem . 
Jest to fakt, już w ielokrotnie 
stwierdzony.

T o jest jeden m otyw , nasuwa­
jący  się r.a myśl przy rozważaniu

posiada niezaprzeczalne prawa do ruturr w ciągu dnła przekroczyła na 
Kanału Suezkiego i że skutkiem wet naj.iiiszą te.nper-.turę ibieglej 
tego pragnie brać udział we w szy- złmy. W  Prusach Woehoanich waha. 
stkich rozm ow ach czy też ukła- ia się od —-17 ao — 22, Również na 
dach, dotyczących statutu Kanału, ^omorzu I śiasku temperatur* jest 

' { bardzo niska. Kaszubskie ji zi(*a za-

.nasv wody z koryta Łabj zagraża- czone odm ów iły ostatecznie d o - ! m° żliwoś: rozw ojow ych  -tosun-. _ I 1 y- r.łir o 1 plr f~\ _ 1* — 11-. it* to i* T —_
jąc w ten Łpęsób żegludze. Kilka pa 
rowców osładtezy na gruncłe, uszko­
dziło śruby. Opady śnieżne notowe 
ne są jedynie w Turyngii, gdzie po­
włoka śnieżna mslągnęła nawet gru­
bość 15 cm.

staiczenia Niem com  helu do n a - ! ^ów^ poisko -  l tewskich w  prze­
pełniania zeppelinów . N iem cy za-1 SẐ JS^- Drugim  jes sprawa mniej 
żądały skutkiem tegn zwrotu 200 sz°ści polskiej w  Litw e a ; sta- 
stalow ych zbiorników , które m i ;-  now ’ ona osobny rozdział stosur.- 
ly  być napełnione gazem w A m e- K̂ w osobno o niej m owi n; „eży 
ryce. I W ojciech  Kosseckł'
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